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Ceny Prenum eiaty .

We L w o w ie : miesięcznie 2  K, 
za codzienną dwukiotną dostawę 
do domu aoptaca się 6 0  halerzy. 
Z jednokrotną przesyłką poczt, 
w kraju : miesięcznie 2 K 70  hal. 
kwartalnie 8 K, rocznie 32 Kor. 
w Niemczech: kwartalnie 12 Kor. 
w inr ych państwach Związku poczt, 
ku- ,r:ainie 15 K. rocznie 6 0  K.

dwukrotną przesyłką pcczt. 
w kraju, miesięcznie 3 K 2 0  h, 
kwart. 9  K 5 0  hal.; rocznie 38  K. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  h. 
Certy oddzielnych n um erów ;  
Wyd. porolud. 6 h. z prze-10 h. 
Wyd. poranne 4 h. s y 1 k ą 6 h.

Ceny ogłoszeń. 
O głoszen ia  za 1 wiersa drobnem 
pismem lub jego miejsce 2 0  aal„ 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy 
N adesłan e  za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce SO hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekrologja za wiersz petit. 6 0  h. 
Zawiadom ienia  o ślubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal. 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 
8  hal najm.tiej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
A r o  R e i M s j l ,  A d m in i s t r a c j i  1 D r u k a r n i : 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
R ę k o p i s ó w  paf les łanycŁ n ie  z w r a c a  s ię .

R ękopis ,  i listy w sprawach redakcyjnych należy adresow ać  do ;  Redakcji S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia  i reklamacje 
uprasza się nad: yłać pod aureceru: Administracja S ło w a  P olsk iego  we Lwowie. — Adres dla te legram ów ; S ło w o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740.

N ak ład em  S p ółk i W ydaw niczej SŁOW A PO LSK IEG O . R ed ak tor n acze ln y : ZYG M UNT W ASILEW SKI.

Zwycięski© waikS nad Uriną, — Na gran Icach wschodnich. — 
Krzeszowa. — Cesarz Wiiheim przenosi 
— Oświadczenie Włoch. — Stanowisk© 
państw bałkańskich.

CM Sandomierza do 
kwaterę z Berlina.

iflaią.
W iedeń. (TBK.) (Północ). W alki nad Driną, o któ­

rych wczoraj donoszono, uwieńczone zostały roz­
strzygającemu zw ycięstw em  naszych wojsk nad silnem 
wojskiem nieprzyjacielskiem, które zostało odparte ku 
W aijewu. Zabrano wielu jeńców do niewoli i zdubyto 
w iele materiału wojennego. Pościg za nieprzyjacie­
lem jest w  pełnym toku.

Nasze woiska biły się z  podziwu godną w alecz­
nością z nieprzyjacielem równej siły, a zajmującym  
silne pozycje.

Na szczególną w zm iankę zasługuje szesnasty  
pułk piechoty  (w arażdyński), k tórego oficer ow ie i żoł­
nierze w śród  najtrudniejszych w arunków  szli jak bu­
rza  do zw ycięstw a, z trad y cy jn ą  w alecznością zaw sze 
w iernych C horw atów .

Szczegółow e w iadom ości o przebiegu w alk  i o 
zdobytych  trofeach nastąp ią.

i !  grafft&h wschodnich.
W iedeń. (TBK.) (Północ). W iadomości, które się 

pojawiły w Kilku zagranicznych dziennikach o sukce­
sach rosyjskich w  naszych okolicach granicznych są 
nieprawdziwe.

M ieszane oddziały rosyjskie, k tó re  tu i ów dzie 
posunęły  sie o kilka kilom etrów , podchodząc ku poło­
żonym  tuż nad g tan icą  m iejscowości, zostały koło 
Załoziec, Brodów i Sokala znów wyparte za granicę. 
Działalność tych oddziałów rosyjskich ograniczała się 
w ogóle do plądrowania i podpalania bezbronnych w si 
granicznych. Natomiast kilka naszych oddziałów Kon­
nicy wtargnęło daleko poza granicę do wnętrza 
Rosji.

©d Sandomierza 
, i© Krzeszowa,

W kraczanie wojsk do Królestwa. — Potyczki.
W iadom ość u rzędow a o zajęciu Sandom ierza 

p rzez w ojska austry jackie, podana przez nas w czoraj 
w w ydaniu nadzw yczajnem  (ob. str. 4), zrobiła w iel­
kie w rażenie. P rzed  stu laty Sandom ierz b y ł już dłuż­
szy  czas w  rękach  uustry jackieh  i pam ięta  w alki za 
K sięstw a W arszaw skiego  w  lecie 1809 r. S ta roży tne  
to miasto, leżące nad W isłą po drugiej stronie od Nad- 
brzezia  galicyjskiego, jest kluczem  do gub. R adom ­
skiej ' '  '

✓
* 1

M om ent ten poprzedziły  liczne u tarczki m iędzy 
patrolam i austryjackim i a  kozakam i. Tam , gdzie San 
stanow i granicę, po stronie rosyjskiej leży osada Krze­
szów , Komora klasy II. O tóż koło K rzeszow a od kil­
ku ani ucierali się z kozakam i ulani 6 pułku, dając do­
w ody m ęstw a i odw agi. Na przew ozie w B ialinadi

kozacy  przecięli d ru ty  telefoniczne, a  w ted y  w ach ­
m istrz żandarm erji Chomiak, niając do pom ocy tylko 
3 pospolnaków , rozbił całą  kupę kozaków , że uciekli 
w  popłochu. W  d. 11 b. m. a rty le rja  austry jacka  dała 
62 s trza ły  do p iechoty  i kozaków , k tó rzy  obsadzili 
w zgórza kolo Krzeszow a. N ieprzyjaciel cofnął się w 
głąb ku Kraśnikow i. N azajutrz w ojska austry jack ie  
zajęły  K rzeszów . P rzy ję te  zosta ły  p rzez ludność z en­
tuzjazm em .

Nad W isłą za ujściem Sanu. tam, gdzie granica 
Galicji o s try  ką t tw orzy , leży  'wieś C hw alow ice (nie­
daleko T arnobrzega) naprzeciw ko Z aw ichosta po 
tam tej stronie W isły. G ranica z jednej s trony  tutaj 
sucha. W  nocy z 9 na 10 bm. nadjechał tędy  oddział 
kozaków . Żołnierze austry jaccy , żandarm i i s trażn icy  
cemi, ukryci w krzakach, ustrzelili 33 kozaKów a 12 
z oficerem " pojmali. K ozacy podpalili w ted y  w ieś. 
Spłonęło w  C hw ^low icach 30 dom ów  w łościańskich 
i dw ór. P a a ł w lej po tyczce strażnik  skarbow y Ho­
szow ski a dw óch żołnierzy  raniono.

Pod Włodaw kleat.
„F rankfu rter Zeitung“ o trzym ała  2 sierpnia list 

p ry w atn y  z W łocław ka, k tó ry  ogłasza U sierpnia. 
W edług tego listu spostrzeżono ruchy  w ojenne rosyj­
skie już dnia 27 lipca, m ianowicie kozacy  obsadzili 
m osty  na W iśle i na Zgłow iączce, nie pczw alano  się 
n a  nich za trzym yw ać, a kto m ówił po niemiecku, s ta ­
w ał się podejrzanym . Później zakazano chodzić p rzez 
m osty, a 30 zaczęta się rekw izycja  koni. Po ogłosze­
niu motuhzacji w  nocy z 31 lipca na 1 sierpnia zapeł­
n ił się W łocław ek rezerw istam i, k tó rzy  jednak m aso ­
w o uciekali rzekom o w sku tek  nakazu o trzym anego 
z W arszaw y . Nie przeszkadzał im w  tem  nikt, bo 
żandarm erja  i s tra ż  ziem ska znikły,

P on iew aż w strzym ano  daw no dow óz w ęgla, 
p rzeto  fabryki tu taj s tanęły , a  bank państw ow y  w y ­
w iózł końm i ca ły  zapas gotów ki — około 15 miljonów 
rubli — na wschód.

Dnia 2 sierpnia zburzy ło  w ojsko połączenie ko­
lejow e z Toruniem . R ozsadzono przekładnie  i stacje 
w odne. Jednak  dokonano to niedokładnie, tak , że szy­
ny  pozostały  p rzew ażnie na miejscu. Zniesiono także  
m ost pontonow y na W iśle, p rzez k tó ry  po opróżnie­
niu m agazynów , udeszły  w szystk ie  oddziały  w ojsk 
i w ładze.

W edług tego listu po odejściu w ojska i w ładz 
nastąp iła  zupełna anarchia. Nie podano jednak szcze­
gółów . Zdaje się, że rozpętał się tłum , k tó ry  rsucil się 
do składów  m onopolówki pr seważnie w ylanej. List 
bow iem  mówi o tem  iż s tra ż y  pożarnej i u tw orzonej 
s tra ż y  obyw atelskiej udało się z wielkim  trudem  o- 
chronić ludność od najgw ałtow niejszych w ykroczeń  
tłum u. S taw iano w ysokie ceny  za p rzejazd  p rzez W i­
słę  lub przew óz autom obilem  z m iasta w  okolicę.

W ojska rosyjskie m iały  się cofnąć ku Kutnu, od­
ległem u od W łocław ka około 50 kim. W kró tce  potem  
w kroczy ły  cło W łocław ka w ojska pruskie.

TRANSPORT RANNYCH.
B udapeszt. (TBK.) W czoraj o pół do 9 rano 

p rzy b y ł z Zem unia pociąg w ojskow y z transportem  
rannych. 47 rannych  w  w alce koło Szabac, umie­
szczonych było w  3 w agonach II i III klasy. Na 
dw orcu czekali lekarze z odpow iednim i w ozam i i sa­
mochodami. Rannych um ieszczono najpierw  w  po- 
poczekałni. Między nimi jest ty lko 5 ciężko rannych.

Pew ien  szeregow iec piechoty, ran n y  w  nogę,

zap y ta ł uśm iechnięty lek arza : P raw d a  panie dokto­
rze?  za 11) dni będę znów  mógł bić S erbów ? L eka­
rze przew iązując opatrunki, stw ierdzili, iż rany  były 
bardzo dobrze opatrzone. N astępnie przew ieziono 
rannych  do szpitala garnizonow ego. Tysiączne tłu ­
m y publiczności zebranej p rzed  dw orcem , urządziły  
rannym  w ielką ow ację, w znosząc okrzyki na cześć 
dzielnych żołnierzy. Tłum przełam ał kordon i rozda­
w ał pom iędzy żołnierzy pieniądze, cygara , chłodniki 
i t. p.

W Zagrzebiu.
Zagrzeb. (TBK) M iasto przygotow uje się do ob­

chodu rocznicy urodzin cesarskich z szczególną uro­
czystością. O dpędzie się iluminacja .pocl.ćd z pocho­
dniami Hp. Gmina uchw aliła p rzeznaczyć 250.U00 kor. 
z okazji urodzin cesarskich na cele dobroczynne.

b e r l in. u  BK.) Cesarz  W ilhelm w czoraj ran o vvy-
jeeliał z Berlina w  kierunku do M oguncji.__________

Berlin, ( iB K .) C esarz  w y s t o s o w a ł  do nadburm i- 
strza  Berlina następujące pism o: Postęp  operacji wo­
jennych zniew ala innie do przeniesienie głównej k w a - : 
te ry  z Berlina. P rz y  tej sposobności p ragnę przesiać 
B erlinow i w y razy  serdecznego podziękow ania za 
w szy stk ie  m anifestacje i dow ody miłości i sym patii, 
k tó rych  zaznałem  w  tych  ciężkich dniach. Ufam sil­
nie w  pom oc Boską, w  .działalność arm ji i- m arynark i 
w  godzinie n iebezpieczeństw a. Masza spraw iedliw a 
sp raw a  zw ycięży .

Kanclerz obejmuje 
administracją państwa.

Berlin. (TBK.) „R eichsanzeiger“ og łasza w  nad­
zw yczajnem  w ydaniu  rozporządzenie cesarskie, na 
podstaw ie k tórego kanclerz upoważniony zostaje do 
samodzielnego załatw iania spraw administracji pań­
stwowej,

Podobnie w  pruskim  dziennika urzędow ym  w 
nadzw yczajnem  w ydaniu  ogłoszone jest upow ażnie­
nie, udzielone m inisterstw u państw ow em u p-uskiem u, 
do zała tw ian ia  sp raw  adm inistracji w  P rusiech  a ró ­
w nocześnie m ianow anie sek re ta rza  stanu  d ra  Del- 
briicka w iceprezydentem  pruskiego m inisterstw a.

  Finanse iiemiec.
Berlin. (TBK) W  „Nordd. Ałlg. Zeitung“ ogłasza 

dy rek to r Banku niem ieckiego dr. Helferich a rty k u ł o- 
pogotow iu finansow em  Niemiec i stw ierdza, że Niem­
cy  okazały  się także pod w zględem  finansow ym  nad­
zw yczaj silne i lepiej w s trz y m a ły  czas mobilizacyj­
ny aniżeli inne państw a. Giełdy niem ieckie dłużej by­
ły czynne aniżeli g iełdy w  innych państw ach , w  
szczególności p a ry sk a  i londyńska. Zaspokojono w iel­
ki natłok publiczności, dom agającej się gotów ki, w  
zupełności, pom inąw szy przem ijające lokalne braki 
m onety  kruszcow ej. Niemiecki bank pań^w ow y,

wychodzi trzy razy dziennie
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prylw., ższy ł dyskon t ty lko o 6 prc., podczas ?dv  bank 
.angielski podniósł stopę o 10 prc. Bank angielski wo- 
Igóle p row adził in teres dyskon tow y jeszcze tylko pod 
,gw arancją  angielskiego państw a. P ry w a tn e  banki w 
I \n g l:i i w e Francji nie b y ły  w  m ożności w ypłacenia 
'publiczności jej depozytów , ani oszczędności. F ran ­
cuskie kasy  oszczędności ogran iczyły  w yp ła tę  naw et 

(tylko do 50 franków  co dm 14. W  Ar.glji banki pomo- 
ig ły  sobie w  ten  sposób, iż od 2 do 7 sierpnia w ogóle 
zam knęły  b iura  sw e i dopiero 7 sierpnia rozpoczęły  
■wypłaty, lecz ty lko najw yżej do 5 funtów sztcrbn- 
gów . W szystk ie  państw a z w yjątkiem  Niemiec w y d a­
ły  m oratorjum , naw et państw a  neutralne. W ogóle w i­
dać w  Niem czech pow szechne staran ie  ograniczenia 
skutków  finansow ych i gospodarczych obecnej pożo­
gi św iatow ej aż do minimum. W szy scy  są przekona­
ni, że Niem cy nietylko orężnie, ale także pod w zglę­
dem gospodarczym  i f nansow ym  muszą zostać  zw y­
cięzcami.

NA MOR/JU PóŁNOCNEM.
R otterdam . (TBK) Ruch ok rę tow y  m iędzy R ot­

terdam em  a {larw ich przyw rócono. Ruch okrę tow y 
do C hrystjaiiji będzie o tw arty  w przyszłym  tygodniu.

'EanowisKa » » • .
Berlin. (TBK) Ze względu na obiegające pogłoski, 

że W łochy zajmują w obec Niemiec i Austro-Węgier 
niezbyt przyjazne stanowisko, rząd wioski poleci! tu­
tejszemu przedstawicielowi swem u, aby wysl:ap’ł 
przeciw tym fałszyw ym  pogłoskom. Przedstawiciel 
W łoch, spełniając to zlecenie, prosił urząd spraw za­
granicznych, ażeby ogłosił, iż te pogłoski są  bezpod- 
stau ne,

fłiądzy Serbią a Bułgarią.
Sof ja. (TBK) T utejsza p rasa  i opinja chłodno 

'przyjm uje podjęte p rzez prasę serbską  usiłow ania 
zbliżenia się do Bułgarji. Szczególnie p rasa  nacjona­
listyczna w y ra ż a  zaam e, że Serb ja  za  późno odsło­
niła sw e słow iańskie uczucia solidarności.

Do artykułu  „S am oupraw y“, zaw ierającego  apel 
do B ułgarji jako do daw nej sojuszniczki i sąsiadki 
Lerbji,' dodaje organ S tam bulow a „W ola11 kom entarz, 
że B ułgarjam oże tylko z politow aniem  i uśm iechem  
odpow iedzieć na ten apel.

D ziennTi dołączają sw e kom entarze do faktu, 
że poseł rosyjski Sawiński rzekom o z pow odu choro­
by nie w ziął udziału w  nabożeństw ie uroczystem  z 
(Okazji rocznicy w siąpienia na tron króla Ferdynanda.

„D new rik" odpow iada na zarzu ty  „Sam oupra- 
w y “, jakoby prasa bu łgarska popełniła nielojalność, 
pnw +arzaijc w iadom ości w iedeńskie i budapeszteń­
skie i p rzez to zdradziła  sp raw ę serbską. D z'eunik po­
w iada, że B u łg a rji nie ponosi w iny co do tego, że 
Serb ja  znalazła się w  Dołożeniu k ry tycznem . Zw arjo- 
w any szowinizm  Serbów  spraw ia to, ze nie w idzi 
ona, jak lojalnie B ulgarja obecnie się zachow uje. P ra ­
sa bu łgarska uw ażnie śledzi rozw ój w ypadków  i mu, 
że odczuw ać tylko litość względem  niepoczytalnych 
i skruszonych Serbów .

T u r c j a  « R u m u n j ^
Konstantynopol. (TBK) Minister spraw w ew nę­

trznych Talaat bej i prezydent ministrów Halil bej w y- 
(jechali wczoraj do Bukaresztu.

Londyn. (TBK) Biuro R eu tera  donosi, że nie­
p raw d z iw a  jest w iadom ość dzienników, jakoby An- 
(glja w ystosow ała  do Turcji ultim atum .

i -d  0
K onstantynopol. (TBK) W obec twierdzeń prasy 

francuskiej, któi a zw ala  odpow iedzialność za wojnę 
na N:eiucy i Austrię, „Tanin ośw iadcza, iż trójporo- 
ztirnienle pracow ało  zawrze na Bałkanach przeciwko 
trójpi zym ierzu, aż A ustro-W ęgry p rzekonały  się, że 
S erb ja  jest niebezpiecznym  dla M onarchii elem entem , 
hraw dziw i palry joci francuscy  płakali w idząc, że 
iFfancja sta ła  się narzędziem  Rosji i że francuskie mi­
lia rd y  m arno traw i się na rzecz Rosji, że w reszcie  
F rancja sta ła  się riiew olniczką Rosji. Tylko mocar­
stw a trćjporozuir.ienia mają na sunneniu wojnę. Pudo- 
' nie piszą inne dzienniki.

Rzym. (TBK) A m basador w łoski w Berlinie, Bo- 
,Iati, p rzyby ł tutaj.

WlAROŁOMSTWA ROSJI.
Amsterdam. (T B IO  T utejszy  „Dziennik H an­

d lo w y 11 w  dłuższym  artyku le  potępia ostro  narusze­
nie m iędzynarodow ego p raw a przez Rosjan, k tó rzy  
uw ięzili w  P etersbu rgu  austro-w ęgierskiego w icekon- 
sula iloffingera, mimo, iż rosyjski u rząd  sp raw  zag ra ­
nicznych ręczy ł za osobiste bezpieczeństw o w icekon- 
sula. Ten postępek jest iście rosyjski, lecz stoi w  
sprzeczności z pojęciam i p raw a w ojennego. Rząd ro­
syjski dał przykład  sm utny n ie b y t alego dotychczas

niedotrzym ania przyrzeczenia  rządu co do bezpie­
czeństw a i wolności dyplom aty

Konsu! Igełstróm  na w olnej stopie.
W iedeń. (TBK) Jak  w iadom o, byłego rosyjskie­

go konsula w  Serajew ie, Igelstrom a, aresz tow ano  w  
Budapeszcie w  odw et za bezpraw ne uw ięzienie urzę­
dników  am basady  austry jacko-w ęgiersk iej w P e te rs­
burgu. Poniew aż Igełstróm  jest pow ażnie chory, w y ­
puszczono go na w olną stopę.

mmoziais Bią v
Rzym . (TBK) „M essagere“ donosi, że także  

W łochy w ycofały  sw e oddziały w ojskow e ze Sksita- 
ri, podobnie jak inne państw a.

Baj!cut towarów francuskich,
an^elsKich i belgijskich.

W iedeń, (TBK.) O rganizacja państw ow a kupców  
austry iackich  w vstosow nła do p rezydiów  Izb handlo­
wy ch i przem ysłow ych m eniorjał. w  k tó rym  prosi, a- 
żeby  ze w zględu na postępow anie Francji, Angiji i 
Bclgji wobec Austrji i Niemiec Izby handlow e posta­
ra ły  się o to,*aby członkow ie Izb kanałow ych nie ku­
pow ali w yro b ó w  francuskich, angielskich i belgij­
skich, oraz aby Izby w y dały  w  tym  ciuchu odezw ę 
do kupców swoich okręgów .

Nagroda męstwa.
W iedeń. (TBK) B yły  jednoroczny ochotnik Eag. 

Beer, w łaściciel firmy sportow ej Derko, ofiarow ał 
2.500 koron dla załogi lub dla rodzin jej członków  tej 
łodzi podm orskiej lub torpedow ca, k tó ry  podczas c- 
becnej w ojny zdaniem  kom endanta floty w  pierw szej 
akcji wojennej szczególnie się odznaczy.

Szpiegostw  o we Francji.
P a ry ż . (TBK) Sąd w ojenny jednom yślnie skazał 

na śmierć pew nego francuskiego pom oem ka handlo­
w ego, którem u in flagranti dow iedziono szpiegostw a.

Wojna a prasa.
K onstan tynopol (TBK) Z pow odu braku  papie­

ru w szystk ie  dzienniki zm niejszyły form at.

Komitety sprro 
prywatnych wojskowych.

O trzym ujem y pi zez Biuro korespondencyjne na­
stępujący  kom unikat:

M inister sp raw  w ew nętrznych  w y stosow ał do 
w szystk ich  szeiów  krajow ycłi rozporząazenie , w  któ- 
rem  pow iedziano:

W  m yśl zaw iadom ienia c. i k. w yższej kom endy 
aim ii pożądane jest w drożenie akcji, m ającej na celu 
załatw ienie ow ych pryw atno-praw nych , gospodar­
czych i innych sp raw  oficerów  i żołnierzy, w ziętych 
do w ojska, k tórych  oni w skutek sw ego pow ołania nie 
mogli już załatw ić. U tw orzenie takiej instytucji m ia­
łoby nadzw yczaj błogi skutek, albowiem  św iadom ość 
należytego i zupełnie bezpłatnego załatw ienia spraw , 
które  w ciomu pozostały n iezałatw  one, m usiałaby 
w p ływ ać  uspokajająco na um ysły tych, k tó rzy  poszli 
do w ojska.

Z aprasza się w ięc V /Pana, aby  bezzw łocznie 
zainicjow ał u tw orzenie „K rajow ego pom ocniczego 
kom itetu gospodarczego dla sp raw  pryw atnych  tych, 
k tó rzy  poszli do w ojska". Komitet ten. k tó ry  kro tko  
w ypadałoby  nazyw ać „krajow ym  pom ocniczym  ko­
m itetem  gospodarczym ", powinien sk ładać się z sie­
dmiu do dw unastu  osób o w ykształcen iu  po części 
praw m czem , po części handlow em , a zasługujących 
na zupełne zaufanie.

R ów nocześnie należy pow ołać do ż y d a  w  po­
szczególnych gm inach odpow iednie kom itety  lokalne 
pod nazw ą „Pom ocniczy kom itet gospodarczy  gmi­
ny.... dla sp raw  pryw atnych  tych, k tó rzy  poszli do 
w ojska", a w  skład ich członków  należałoby zapro­
sić osoby nie należące do pospolitego ruszenia, znają­
ce stosunki niejscow e, inteligentne i godne zaufania, 
jako to odpow iednich do tego księży, adw okatów , no­
tariuszy , nauczycieli, w łaścicieli dóbr ziemskich, 
handlow ców  itd.

Chociaż w ogólności niem a po trzeby  zak łada­
nia pow iatow ych takich biur pom ocniczych obok 
gm innych, to  jednak s tarostow ie  powinni na w szelki 
w ypadek  p rzyczyniać się sw ym  dozorem , poucze­
niem i pom ocą, aby organizacja gm inna funkcjonow a­
ła bez zarzu tu .

Rów nocześnie zw rócono się u rzęd o w rie  do na­
czelnej kom endy arm ji z p rośbą, ab j7 oznajmiono 
w ojskow ym  stojącym  w polu, że u tw orzono takie 
biura pom ocnicze Drzv rządach  krasow ych j w  gmi­
nach. Oficerow ie, żołn ierze i inni, k tó rzy  poszli do 
w ojska i podlegają naczelnej kom endzie armji, będą 
pouczeni o tern. że m ają odnośne sw e zyczenia sam i 
lub p rzy  pom ocy k tóregoś kolegi na piśmie możliwie 
kró tko  i zwięźle, a jeżeli chodzi o w ybranie  pieniędzy 
z sądu lub jakiejś kasy  denozytow ej, z w yraźnem  
pełnom ocnictw em  dla „krajow ych biur pom ocniczych 
gospodarczych" do podjęcia tych  pieniędzy, w y sto ­
sow ać do sw ej bezpośrednio przełożonej kom enuy,

k tó ra  pism a te zaopatrzy  w sw ą stam pilję urzędow a, 
potw ierdzi p raw dziw ość podpisu, a potem  zbiorow o 
w yspie pod adresem  „K rajow ego B iura pom ocnicze­
go gospodarczego c. k. N am iestnictw a (Rządu k ra jo ­
w ego) “ do rządu  krajow ego tego  obszaru  admini­
stracy jnego , w którym  odnośny w ojskow y ma sta łe  
zam ieszkanie (nie przynależność). K rajow e biura mia­
ły b y .ro zp a trzy ć  w pływ ający  m ateria ł i albo sam e go 
załatw ić, albo też, zw łaszcza w  w ypadkach  o chara­
k terze  bardziej lokalnym , nie w ym agających  pom ocy 
praw nika, w ysłać do biura  pom ocniczego w  miejscu 
zam ieszkania, ew entualnie z dodaniem  możliwie 
krótkich i ■ zw ięzłych rad.

Z auw aża się przy tem , że dobrzeby  było, aby  
zarów no biura krajow e jak gminne zapew niły sobie 
pomoc dobrow olnie zg łaszających się osób z najro­
zm aitszych kół zaw odow ych, k tó reby  w m iarę próśb 
osób będących na wojnie w ykonały  rzeczyw iście 
p racę przekazaną im przez te  biura, a  pod ich kon­
trolą.

O czekuje się tu jaK najrychlcjszego żdania sp ra­
w y  o w prow adzeniu  w  życie tej instytucji z tern, że 
i na W ęgrzech pow staje podobne urządzenie.

M inisterstw o spraw iedliw ości ośw iadczyło go to ­
w ość odpow iedm eiri zarządzeniam i w spom agać w e­
dle sił p rojektow ane to urządzenie. '

?3!»a taryfa maksymalna.
Jak  nam  komunikują, nam iestn ictw o reskryp tem  

z dnia 15 b. m. uchyliło na  w niosek prezydium  mia­
sta  do tychczasow ą tary fę  m aksym alną i w  jej m iejsce 
ustanow iło now ą z m ocą obow iązującą z dniem 17 b. 
m. Zmianą ta ry fy  m aksym alnej okazała się koniecz­
ną w  dw u kierunkach, a to podw yższenia cen n e k tó -  
ly ch  artyku łów  i obniżenia innych artyku łów  1 tak; 
ceny mąki w ostatnich dniach poszły w' górę w skutek 
tego, że w ojskow ość znaczne zapasy  jej w ykupiła, 
a now a kam panja m łynów  jeszcze się nie rozpoczęła. 
W obec tego uow a ta ry fa  podw yższyła  cenę m ąki na 
52 kał. z tym  dodatkiem , że jest to  cena najpiękniej­
szej mąki. Inne gatunki mąki są o dw a hal. tańsze. 
RóWnież k arte l cukrow y podw yższy ł cenę cukru 
(lichwa zupełnie nieuzasadniona), w obec czego kup­
cy nie mogli sp rzedaw ać po dotychczasow ej cenie. 
W ediug nowej tarydy cukier w  głowie m a kosztow ać 
90 hak, w  kostkach 92 hal.

Cena ta rgoWa bydła  rów nież znacznie podsko­
czyła, w obec czego podw yższono cenę m ięsa woło­
wego o 20 hal. na 1 klg. Tak w ięc pieczeń kosztuje 
kor. 2.20, polędw ica Kor. 2.60, k rzyżów ka kor 2.20, 
rozbratel kor. 2.20, rosołow e kor. 2.—, przedtt.c bez 
flaków  kor. 1.80 za 1 klg. N atom iast mięso, którego 
Wojsko nie kupuje, jak cielęcina, w ieprzow ina i baran i­
na pozostało w  dotychczasow ej cenie.

NoWa ta ry fa  uw zględnia rów nież ceny niektó­
rych  gatunków wędlin, i tak : szynka w ędzona i klg. 
kor. 3. 60, gotow ana bez kości kor. 5.—, kiełbasa k ra ­
jana kor. 3.Ó0, siekana kor. 2.40.

N atom iast obniżono ceny całego szeregu a rty ­
kułów  Słoiińna spadła o 20 hal, i ma kosztow ać 2.20, 
su ałec 2.51'. rnaUc de< erow e 4.20, kuchenne 3.60. j- ia 
8 hal., kapusta  10 hal. kartofle 12 h a l. Krupki perłow e 
50 hal., mieko pełne 28 hal., chude 14 hal., mąka kuku- 
rudziana 40 hal., nafta 32 hal., śliw ki suszone 1.30.

N am iestnictw o zw raca  uw agę, że now a taryfa  
nie jest cennikiem, nie norm uje bezw arunkow o cen 
pojedyńczvch artykułów , lecz oznacza najw yższą 
granicę, poza k tó rą  w yjść nie wolno w  czasach obe­
cnych. O ile w ę c  kuccj bez w szelkiego uzasadnie­
nia, me licząc się z ceną targow ą, i ze swoim godzi­
w ym  zyskiem , pójdą poza te  granice, będą pociągani 
:lc surow ej odpowiedzialności. Kupców obow iązuję 
zatem  cena ta rg o w a  niższa od tary fy  m aksym alnej, 
a w w \ją tk o w y ch  w ypadkach  ma trzym ać się ta­
ryfy . T ary fa  m aksym alna nietylko obow iązuje kup­
ców, sprzedających  to w ary  w  lokalach sklepow ych, 
ale i przekupniów  na targow icach  i hurtow ników . Ci 
osta tn i m ają takie ceny ustanaw iać kupcom d e ta li­
cznym , aby  oni mogli sp rzedaw ać tow ary  w ram ach 
ta ry fy  maKsymalnej. W  przeciw nym  razie w łaściciele 
m łynów , karte le  cukrow e i producenci będą pociąga­
ni do odpowiedzialności.

Nowa ta ry fa  m aksym alna b ę i  7ie zaw ieszona na 
widocznem  m iejscu w e w szystk ich  sklepach, jakoteż 
targow icach , aby  publiczność w  każdej chwili mogła 
ceny kontrolow ać, a p raw em  i obow iązkiem  tej pu­
bliczności jest zaw iadam iać urząd  ta rg o w y  o każdem  
nadużyciu tak ustnie, jak i pisem nie. W  ten tylko spo­
sób będzie m ożna usunąć nadużycia. Jeżeli publicz­
ność nie pójdzie organom  kontrolnym  na rękę i nie 
pom oże w ściganiu w innych, sam e komisje kontrolne 
i urzędnicy  nie usuną nadużyć. Z dniem ju trzejszym  
(17 bm.) rozpoczyna się w  sklepach miejskich sprze­
daż mąki, a to przedni gatunek po 52 hal. za 1 kl.; 
II gatunek po 50 hal., a III po 48 W kró tce też  roz­
pocznie się tam  sprzedaż innych artyku łów  O prócz 
tego, jak do tychczas nabyw ać tam  m ożna jaja, mleko, 
i m ięso po cenach targow ych.

p lac  JfJLiir I ack i lO .

N o w y  z n a k o m i ty  p ro g ra m  z  5  o b r a z ó w , n ig d z ie  p iz e d te m  n ie  w id z ia n y c h :
r o m a n s  O lg i W o h lb r tic lc , w  4  a k ta c h ,  z e  s ły n n ą  p ię k n o ś c ią  f fa f tn l U??iSSB w  ro li  g łó w n e j .  — ■ 
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„SEONTO ,- n T S ir r r r  n r a f l  pontedz. 17 srenm i.1914. 3

t a r a ii  Rcmî fa Naczelwgi.
Dziś nad ranem  w  chwili z a n ik a n ia  nam  cm  o- 

h^ynraliśrt;^ następujący  kom uikat z obrad  polityków  
po lsk itn  w  Krakowie.

Uchwały KeJa polskiego.
Rtuf.ów. TBK) Godz. 2 nad ranem ). Komunikat 

S ek re taria tu  Kola polskiego z posiedzenia odbytego 
w  K rakow ie 16 sierpnia 1914.

'"•'rezydent Leo w ita serdecznie członków  Koła 
zebranych  w  K rakow ie po nastaniu  now ej e ry  w sio- 
sunkach europejskich, a dając w y ra z  nadziei, że w y­
ją tkow a ta  chw ila w ytw orzy  da Bóg nowe, szczę­
śliw sze poi-ożenie dla naszego narodu, streszcza  w  
dłnższem  przem ów ieniu, p rzeryw anem  często  okla­
skam i. obow iązki, jakie ciężą w  obecnej dobie na re­
prezentacji kraju. D oprow adzenie do zgody i jedności 
w szystk ich  sił narodow ych, zespolenie całego społe­
czeństw a przez puszczenie w  niepam ięć dotychczaso­
w ych rozterek  i w aśni party jnych  u w aża za koniecz­
ny  w arunek  pow odzenia akcji narodow ej, siły  nasze­
go stanow iska i znaczenia.

Skonsolidow ani w y w rzem y  -wpływ na  tok w y ­
padków , dlatego po trzeba s tw orzyć  jedna jaw na or­
ganizację narodow a i p rzez nią pow ołać do życia  
w iększe, pow ażne na zew nątrz  form acje w ojskow e, 
reprezentu jące ideę Poiski.

D otychczasow e organizacje nie m ogą nam  w y  
starczyć , trzeba  w iększym  zastępom  m ilitarnym  pod 
polską kom endą nadać rów ne stanow isko z arm ją, a 
więc ch arak te r i p raw a kom batantów , k tó rzyby  w  
ścisłym  zw iązku z wojskiem  austry jacko-w ęgier- 
skiem rep rezen to w ały  godnie honor Polski.

Mimo najw iększych w ysiłków  nie zdołam y w y­
staw ić liczebnie wielkich korpusów , ale te  hufce na­
rodow e bohaterstw em  i pośw ięceniem  uzupełnią 
braki liczebne i ok ry ją  chw ałą  imię polskie, a nikt 
nam  nie będzie m ógł zarzucić, żeśm y nie spełnili na­
szego obowiązku.

Imieniem komisji parlam entarnej p rzedstaw ia  
do uchw ały  następujące wmioski: Koło uchw ala;

1. Dla zespolenia w szystkich sil narodow ych, 
koniecznego w obecnej chwili, u tw orzyć  jedną jaw ną 
organizację narodow ą;

2) p rzez tę  organizację p rzystąp ić  do tw orzenia 
legionów polskich na razie  dw óch, to jest jednego z 
zachodniej, drugiego z w schodniej części kraju, któ* 
r e ły  pod kom endą polską w ścisłym  zw iązku z arm ją 
au stw fack ą  z praw am i kom batan tów  w ystąp iły  do 
walki.

Czaykow skl, jako na js ta rszy  w iekiem  pośród o- 
becnych członków  koła zaznacza, ze w zruszeniem , 
że z a c ę ż y ł na Kole polskicm po w ypow iedzeniu  woj­
ny nader Vielki obow iązek, a taka chwila jak obecna 
wiece] nie w ffcei: Nie czas dziś na długie dyskusje lub 
krytyki. Czas nagli do czynu. Dziękujm y Bogn, źe 
dożyliśm y tego m om entu po k fó iym  nastąp ić  m oże 
dla o jczyzny naszej spraw iedliw ość i lepsza dola. A 
jeżeli dotychczas nie było  m iędzy nam i jedności, to 
odtąd złączenie nastąpić powinno. P rosi o p rzyjęcie 
w niosków  komisji parlam entarnej bez dyskusji, po- 
czem  przez aklam ację w śród  podniosłego nastroju u- 
chw areoo te  wnioski.

Leo stw ierdza  z radością jednom yślność uchw a­
ły  Koła polskiego, poczem  dla zredagow ania manife­
s tu  do narodu zarządzono p rze rw ę  posiedzenia.

Manifest do narodu.
P o  przerw ie uchwaliło Koło polskie jednogło­

śnie w ydanie  następującej odezw y, podpisanej pi zez 
prezydjum  i w szystk ich  członków  Koła;

Polacy!
Godzina której napróżno oczekując trz y  poko­

lenia naszego narodu k rw aw iły  się w s trasznych  a 
beznadziejnych z najazdem  m oskiew skim  zapasach, 
godzina o k tó rą  modlił się naród  cały, godzina wielka 
w ybiła.

C ała  Eurona stoi w  Dożodze w ojny.
Ziemię polska jak długa i szeroka ośw ieci k rw a­

w a  łuna w ojny, najw iększej jaka była.
A ustrja w obronie w olności sw ych  ludów w ^- 

sy fa na ziemie polskie potęŻHą arm ję przeciw ko rosyj­
skiem u ciem ięzcy.

W tej s trasznej a wielkiej godzinie Koło polskie 
św iadom e swej odpow iedzialności uw aża za  sw ój 
św ię ty  obow iązek w skazać narodow i kierunek m yśli 
1 cżynów , prow adzić  go w przyszłość  lepszą i jaśniej­
szą.

W  poczuciu tego w ielkiego obow iązku Koło pol­
skie z k tórem  w tej dziejowej chwili łączą się w szy ­
scy inni polscy posłowie, do tychczas poza nietn sto­
jący, w zy w a M as P o lacy : do czynu! do w spólnego 
do jednom yślnego, do najw iększego na jaki w as stać  
w ysiłku!

W  tej dobie k rw aw ego  p rzeistaczania  się Euro­
p y  i uw alniania jej od grozy rosyjskiej przem ocy, od­
zyskać m ożem y bardzo  wiele, ale w iele też m usim y 
ofiarow ać. Bo nie w y g ra  ten, k to  końca g ry  ostrożnie 
w yczekuje.

Szlachetny  M onarcha tego państw a, pod k tó re ­
go spraw iedliw ym i i m ądrym i rządam i część nasze­
go narodu m ogła p rzez pół w ieku rozw ijać i m nożyć 
ro lsk ie  siły narodow e, i cała jego potężna arm ia ru­
szając  ao  boju o najw zniośleL ... ideały  kultury , pa­
trzą na naród polski jano na w ypróbow anego obroń­
cę tych ideałów , k tó ry  dziś zyskuje m ożność dotąd 
n iebyw ałą  w ysw obodzenia  się z niewoli, Która gnę­
biła ciało, kalała duszę.

W  tej chwili naród musi dow ieść, Że żyje i żyć 
chce, że pragnie i umie m iejsce p rzez Boga mu w y ­
znaczone u trzym ać i przed w rogiem  obronić.

D la ujęcia polskiej siły narodow ej w  zbrojne le- 
g jony polskie Kolo polskie 1 w szystkie bez wyjątku 
stronnictwa polskie jetuomyślclfc postanowiły utwo­
rzyć jeauą jawną organizację.

P o d  polską kom endą a w  ścisłej łączności z na- 
czelnem  dow ództw em  arm ji austry jacko-w ęgierskiej 
pójdą legjcny polskie w bój, ażeDy na szalę tej naj­
w iększej w ojny rzucić także godny narodu polskiego 
czyn jako w arunek i zadatek  lepszej dia nas doli.

P olacy!
Z zaufaniem i z pełną w iara poddajcie się kiero­

w nictw u Koła polskiego i postaw ionej p rzez Koło 
polskie organizacji narodow ej 

Polacy!
Zjednoczcie się z wolą niezłom ną do uzyskania 

lepszej p rzyszłości i z n iezachw ianą w iarą w  tę  p rzy ­
szłość.

S tańcie w  obronie w olności w aszej i w ia ry  oj­
ców, odrzućcie p recz zw ątpienie, w yrw ijcie z serca 
u razy  i stańcie silni jednością i radośni wielkiem po­
stanow ieniem  pośw ięcenia dla ojczyzny życia i mie­
nia.

P rezyd ium : dr. Juljusz Leo p rezes; w icepreze­
s i: A braham ow icz, G erm an, Kędzior, hr. Skarbek.

C złonkow ie Koła polskiego: Angermann, Banas, 
nr B aw orow ski, Biały, Bojko, Buzek, C zaykow ski, 
Dębski, Dembiński, Długosz, Dcbija, Gall, Głąbiński, 
b r. Gotz, Godek, G ross, Halban, Haller, Jabłoński, Ja ­
chow icz, Jaw orski, Jedynak , K ędzioi,Kieski,Kolischer 
K ozłow sk i K rogulski,hr. Lasocki, Lonazin. Lewicki, Li- 
siewicz, I.ów enstein, ks. Lubom irski, Łazarski, M ata- 
kiewicz, iMichejda, M yjak, Osuchowski, Potoczek, 
P taś , Rauch, hr. R ey, Rosner, R uebenoauer, Rusin, 
Rychlik, S erw atow ski, Śliwiński, Sm iałow ski S taro- 
'  eyski, S teinhaus, S tern , S lesłow icz, Sredniaw ski, 
1 ertil, T etm ayer, W itos, W róbel, W ysocki, Zam or­
ski, Zarański, Zielemewski.

O KOP FEREKCJACH WIEDEŃSKICH.
W  dalszym  ciągu posiedzenia zdaje p rezes Leo 

sp raw ę  z do tychczasow ych konerencji odbytych  ze 
sferam i kierującem i, pouczas dw ukrotnej sw ej bytno­
ści w W iedniu.

S praw ozdanie to, i dyskusję uznało Koło za ści­
śle poufne, a następnie na wniosek G erm an? p rzy ję­
to  pow yższe spraw ozdanie do w iadom ości i uchw alo­
no w śród  oklasków  w y ra z ić  prezesow i Koła uznanie 
i gorące podziękow anie za  gorliw a obronę interesów  
narodow ych w  tej dziejow ej chwili.

Do dalszej s traży  tych in teresów  uw aża p rezes 
zgodnie ze zdaniem posła Skarbka za p o żąd arą  one- 
cność członków  prezydium  Kola w  W iedniu, poczem  
g rupy  delegują do zastępstw a w prezyd jum . Czay- 
kow skiego, G erm ana i G łąbińskiego.

R ozw inęła się następnie dyskusja  o  położeniu 
ekonnm icznem  w  kraju, spow odow anem  w ojną. W  
toku tej dyskusji om aw iano środki zaradaze  i potrze­
bę interw encji u w ładz centralnych, tudzież w Banku 
austryjacko-węgierskiiTi celem złagodzenia skutków  
m olniizacyjnych pod w zględem  gospodarczym .

Akcus stronnictw.
Na w ieczornem  posiedzeniu Koła polskiego, od­

bytem  przy  w spółudziale szeregu  pow ażnych  po­
słów  sejm ow ych zapad ła  jednom yślnie na w niosek 
komisji złożonej z repi ezentantów  w szystk ich  stron ­
nictw  następująca ucuw ała:

I.
P o łączy ło  nas w szystkich w  tej doniosłej chwTi 

dziejowej to głębokie p re świadczenie, że zjednocze­
nie wszystkich stroHOn/tw nołbkicli w czasie toczące] 
się wojny światow ej jud i  w ieczne.

Tylko jedność całej Polski, m ogącej obecnie 
głos zabierać, zdoła skupić w szy s tk k h  Polaków  zdol­
nych do noszenia broni, do zw ycięskiej w alki z Rosją.

Tylko jedność zdoła zgrom adzić zasoby  m ate­
rialne, potrzebne do zorganizow ania polskiej siły 
zbrojnej, k tó ra  w kroczy  na uciskane ziem ie Polski 
dla w yzw olenia ich z pod jarzm a carskiego

Ażeby tę m yśl jedności narodu w czyn  wpro­
w adzić, jednoczą się na w ezw anie Koła polskiego do­
tychczas odrębne organizacje Centralnego Komitetu 
Narodowego i Komisji skoofederowanych słronn!ctw  
Niepodległościowych, oraz te grupy, które do żadne] 
z tych organizacji nie należały, tworząc Naczelny Ko­
mitet Narodowy i uznając ten komitet jako najwyższą  
instancję w zakresie wojskowej, skarbowej 1 polity­
cznej organizacji zbrojnych sił poiskich. Każda z grup 
sk łada w yraźnie publicznie oświadczenie, że z chwi­
lą utworzenia namiętnego Komitetu narodowego prze­
staje istnieć rząd uarodowy, ogłoszony 3 sierpnia 
1914 i że w przysłości nie podda się żadnemu tego ro­
dzaju tajnem u zw ązk ow i, nie utworzonemu za wsoól- 
riem porozum ieniem  no czelnego Komitetu narodowe­
go z organizacjam i Królestwa.

S tano  wienie o politycznych sprawach Królestw?

Polskiego m oże nastąpić tylko w  porozum ieniu z or­
ganizacją w  K rólestw ie Polskiem , zbudow aną na po­
dobnych zasadacc, co organizacja w spólna w G aliiji.

II./
Na podstaw ie tegc zjednoczenia przystępu je  sięi 

do utw orzenia na raz ie  dw u legionów polskich, jedne­
go w zachodniej, drugiego w e wschodniej Galicji, pod 
kom endą polską, opierających się na  istn iejących już 
zbrojnych organizacjach polskich.

O ddziały polskie użyte być  mają do wmlki prze­
ciw  Rosji na ziemiach polskich, w  zw iązku z m onar- 
chją austro-w ęgłCrską.

W szyscy  w alczący  w  szeregach  polskich muszą 
m ieć p raw a bom batantów  i m uszą o trzym ać uzbroje­
nie i. w yekw ipow anie w ojska regularnego. O ddziały 
te  obejm ow ać wanny w szystk ie  gatunki broni.

Kom itet naczelny pozostaje w  porozum ieniu Z 
rządem  m onarcbji austro-w ęgierskiej o raz naczelną 
kom endą w ojsk arm ji austrs-w ęg iersk ie j cetem utw o­
rzenia  naczelnego dow ództw a nad legionami i omó­
w ienia stopnia i jakości ich zateżfeści od naczelnej k o ­
m endy arm ji austro-w ęgierskiej.

Istniejące obecnie kom endy nad oddziałam i 
w ojsk polskich w  K rólestw ie oraz nad oddziałam i or­
ganizującym i się w  Galicji pozostają w  m ocy, aż do 
ostatecznej aecyzji naczelnego K oranem  N arodow ego.

III.
D otychczas istniejące Instytucie skarbow e zle­

w ają  się w’ jeden „Polski Skarb W o jen n y *  pod zw ierz­
chnictw em  Naczelnego Komitetu Narokow ego.

W  skład Naczelnego Komitetu N arodow e^ 
w chodzą pod przew odnictw em  prezesa  Kola polskie­
go Lea ze w szystk ich  gr^p politycznych pp,: C ie lsk 1 
T adeusz (zastępca dr. S tan isław  Kasznica), W itold ks. 
C zarto rysk i (zastępca ks. Andrzej Lubom irski), Jan  
D ąbski (zastępca Andrzej Sredniaw ski). »

Igncy D aszyński (zast. dr. Zygm. M arek), Dr. 
Ludoinil G erm an (zast. dr. W ładysław  Stesłow icz), 
Józef Hudec zast. A rtur H ausner), Dr. W ład. Leop 
Jaw orsk i ( z a s t  dr. Tadeusz S tarzew ski). Nieobsadzo- 
ne na jedno miejsce, k tó re  ina być  później w yb ran y  
członek Komitetu (zastępca ksiądz Zajchowski), Jó­
zef Neumann (zast. Edm und Riedl), Leon PinMaki (za­
stępca  A leksander Vogel), Dr. Jan R ozw adow ski 
(zast. dr. S tan isław  Głąbiński), Hipolit Śliw iński (zast. 
W ładysł. Sikorski), Aleks. hr. Skarbek  (zast. Stanisł. 
G rabski). K onstanty Srokow ski (zast. dr Roman Kro­
gulski), Dr. Ignacy S ieinhaus (zast. Józet S aare), Dr. 
S tanisł. Stronski. (zast. S tefan Surzycki), Hr. Zdzi­
sław  T arnow ski (zast. hr. Stanisław  Badeni), Dr. 
Szym on P rzy b y ło  (zast. Eranc. W ójcik), W incenty 
W itos (zast W ładysław  Długosz), Edmund Zielenie­
w ski (zast. Jan  K. Fedorow icz).

N aczelny Kom itet w ybierze  w ydział w ykonaw ­
czy . N aczelny Kom itet N arodow y dzieli się na  dwie 
sekcje, k rakow ską i lw ow ską.

Skład sekcji lw ow skiej i krakow skiej zostanie 
później ogłoszony.

P rzed  zam knięciem  posiedzenia sk łada poseł An­
drzej S redniaw ski ośw iadczanie: A żeby dać w y raz  
czynnej radości z pow odu zjednoczenia całego naro­
du polskiego w  tej dzielnicy lud nolski, rep rezen tow a­
ny przez polskie stronnictw o ludow e zobow iązuje s.ę 
w yekw ipow ać t. j. um undurow ać w łasnym  kosztem  
ty siąc  legionistów,

Prez . Leo oznajmia, że hr. S tan isław  Badeni zło­
ży ł na cele polskiego skarbu w ojennego dziesięć ty ­
sięcy koron. P rez . Leo jako p rezyden t m iasta Krako­
w a  zw oła w najbliższych dniach posiedzenie R ady 
miejskiej, aby  dala  początek w  k r aju do składania o  
fiar na o łtarzu  ojczyzny i zachęciła inne gminy do o- 
fiarnoSci.

P rezyd ium  krajow ej D yrekcji skarfiu nadsy ła  
następu jący  kam unikat:

Ze w zględu na objaw ione z w ielu stron życzenie 
jaknajrychlejszej w yp ła ty  w ynagrodzenia zł dostar­
czone konie i podw’Cniy z pow odu mobilizacji, m inister 
stw o  skarbu  reskryptem  z dnia 11 sierpnia 1914 1. 
59378 poleciło zaw iadom ić s trony  in teresow ane, że 
w e ile  niem a zam iaru w e w szystk ich  w ypadkach  w 
całości ko rzystać  z dopuszczalnego fe-tygodniowego 
term inu do w yffłaty  tego w ynagrodzenia, lec*' ’.e ow ­
szem  stopniow a w  w ydatnej m ieize  będzie się LczyC 
z gospodarczem i potrzebam i, k tó re  w cześniejsza w y­
płatę  czynią pożądaną (w  szczególności w  edki u ła­
tw ienia zebran ia  plonów). R ów nież oznajm iło mini­
ste rs tw o  skarbu, że przeciw’ cesji pretensji pochodzą­
cych z dostaw y koni i podw ód lub też przeciw  ozna­
czeniu innej osoby jako upraw nionej do podjęcia w y­
nagrodzenia nie da się nic zarzucić. Dla upew nienia 
się, ab y  w y p ła+a kwoi nastąp iła  do rąk  upraw nione­
go, jest jednak potrzebne, ab y  o przejściu pretensji na 
inną osobę, w zgDdrue o udzielonern pełnom ocnictw ie 
do podjęcia kra jow a w ładza  skarbow a w czas zosta­
ła zaw iadom iona przez nadesłanie odpow iedniego o- 
św iadczeaea, zaopatrzonego  le g a liz o w n y m  podpi­
sem p ierw otnie unraw nionego. (N. p.. „U stanaw iam  
jako odbiorcę pow yższej sum y nieodw ołalnie N. N. 
w X.“)
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KLESKa KOZACKA, 
i  " T arnobrzeg , 12 sic pnia'.

Z niedzieli na poniedziałek, t. j. z 9 su  10 hm. od­
b y ła  się po tyczka z M oskalam i w  C hw atow i, ach. Jest 
to  w ies w  pow iecie tarnobrzeskim ., należąca do ok rę­
gu sadu pow iatow ego w  R ozw adow ie na sucnej g ra ­
nicy p rzy  sam ej W iśle, naprzeciw ko Zaw ichostu. W ła­
dze tu tejsze oczekiw ały  każdej chwili ataku  MosKafi, 
u łatw ionego p rzez suchą granicę. To też  o d d aw ra  po­
czyniono przygotow ania , celem odparcia ew entual­
nego  ataku  ze s trony  Rosja. . W  okolicznych k rza­
kach oczekiw ali na M oskali uicryci żołnierze austry- 
jaccy , s trażn icy  skarbow i i żandarm i.

Wr nocy  z 9 na 10 bm. spostrzeżono nadjeżdża­
jących kilkudziesięciu kozaków . 1 ohiierze austry jac- 
cy  pow itali ich kilku salw am i. Od strza łów  ausrry ja- 
ckich zginęto 33 kozaków, a jeden oficer i 12 kozaków  
dostało się do niewoli ausfryjacbicj. Kozacy mimo to 
zaołali podpalić kilka chałup. Ogółem spłonęło z tego 
pow odu 3C dom ów  w łościańskich i dw ór p. K anarka 
w łaściciela chw ałow ickiego obszaru  dw orskiego. Je ­
dnego z kozaków , k tó rzy  w zniecili pożar, przebił ja­
kiś chłop w idłam i. Pozostali p rzy  życiu kozacy, prze- 

■ w ażnie  poranieni, zbiegli na tery torium  rosyjskie.
Z naszej s tro n y  pad ł zab ity  strażn ik  sk arb o w y  

H oszow ski, dw óch zaś rannych  żułnierzy przeniesio­
no do szpitala w T arnobrzegu .

W iadom ość o tej k lęsce kozaków  w yw ołała  
w śród  ludności całej okolicy w ielką radość.

C hw ałow ice są  kom orą austry jacką, położoną 
naprzeciw  Zaw ichostul Od s tro n y  północnej m ają 
Cłm ałow ice suchą granicę.

R adziecków .
W  sobotę na g ran icy  radziechow skeij przyszło  

do sta rc ia  z ułanam i rosyjskim i, w spom aganym i 
p rzez piechotę.

N asze oddziały odrzuciły  nieprzyjaciela. Do a- 
taku  :ia b agne ty  poszedł ^ułk 30 z szaloną braw urą 
i zgniótł nieprzyjaciela.

Jak  dow iadujem y się w  B rodach panuje obecnie 
już zupełny spokoj. W szystk ie  u rzędy  funkcjonują 
praw idłow o.

P oa Radziwiłłow em stoczyły nasze wojska z w y ­
cięska bitwę, wyparły Rosjan z ich pnzvcjl

lifwa morska koło Malty.
Kapitan przyby łego  do Rieki parow ca „K elet“, 

będącego w łasnością w ęgierskiego T o w arzy stw a  że­
glugi m orskiej, A ndrzej Nemeth, komunikuje, że gd j’ 
okręt jego znajdow ał się 4 b. m. w  pobliżu w ysP3T 
Tamte pod 25.25 stoonicm  szerokości i 20.10 długości 
geograficznej, napotkał na o tw artem  m orzu znaczną 
ilość unoszącycn się na pow ierzchni, k rzeseł, kanap, 
skrzynek, zaw iera jących  bieliznę i innych ruchom o­
ści. W szystk ie  te  przedm ioty  b y ły  zaopatrzone w  
początkow e liter y krązcw niK a angielskiego 43* 

„Warri<Jr‘t
W śród  p ływ ających  po m orzu przedm iotów  zna­

leziono także krzesła  i inne przedm ioty, stanow iące 
w łasność kapitana angielskiego, B lossa. P rzedm ioty  
te  zosta ły  w yłow ione z m orza i przew iezione do 
Rieki.

Kapitan Nem eth zaw iadom ił także  w ładze, iż 
parow iec jego został za trzym any  an m orzu A drjaty- 
ckiem przez llotylę angielską, złożoną z 4 krążow ni­
ków  j 7 lodzi angielskich. D opiero po w yw ieszeniu 
flagi au siryucko-w eg iersk iej — a  b3'lo to  jeszcze 
przed w ybuchem  w ojny  austry jacko  - angielskiej — 
m ógł „K elet“ puścić się w  dalszą podróż.

Doniesienie „Zichy’ego“.
D alsze doniesienia po tw ierdzają  ka tastro fę  

„W arrio ru11.
O ficerow ie sta tku  w ęgierskiego „Zichy“, k tó ry  

właśnie w raca ł z Kardiff, usłyszeli na M alcie pogło­
ski o zaginięciu „W arrio ru“. S ta tek  „Zichy” zabaw ił 
dw a dni na M alcie i tam  uzyskał au ten tyczne donie­
sienia

o bitwie morskie? koło Malty.
Oto angielskie o k rę ty  dopadły  koło M alty  krą- 

żowmik niemiecki „G oeben11. 'W yw iązała się zaciekła 
w alka, podczas której „Goeben“ zdołał się przebić 
i wyrządzić ogromne szkoay Anglikom. Jeden  z  o- 
krętów  angielskich „Warri*>r“ zosta ł zn iszczor^ .

Czeir. byl „Warrior“ ?
■„W arner11 należał dc kategorji wielkich pancer­

ników  angielskich. Miał 14ć.o m etrów  długości, był 
opancerzony płytam i ze stali cem entow ej o g ru b o śu  
152 m ilim etrów  na linji w odnej i w  osłonach a rty le ­
rii. Szybkość jego w ynosiła  22.5 mil m orskich, t. j. 
40 km. na  godzinę. Uzbrojenie jego składało się z 6 
dział 23-centym etrow ych, 4 dział 19-centym. i 30 
m ałych dział szybkostrzelnych. Załoga w ynosiła  720 
łudzi.

ZafósR SaaAiuiers? 
pru? ureiska aratryjaąkie.

Tarnobrzeg, 14 sierpnia.
Dzisiaj popołudniu zajęły wojska austryjackie 

Sando mierz. Moskale cofnęli się po krótkiej utarczce.
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i Przed wybuciiem
nowych wojen.

Kojistantynopel. (Tel. w ł.) Rząd rosyjski w rę­
czył W ysokiej Porcie netę z ż.,daniem użyczenia okrę­
tom rosyjskim wolnego przejazdu przez Dardanele; 
żądanie sw e Rosja gotow a jest ewentualnie poprzeć 
siłą zbrojną.

Nadto Rosja domagała się rozbrojenia okrętów  
niemieckich, znajdujących się na wodach tureckich; 
rząd rosyjski ośw iadczył, iż niezastosowanie się Tur­
cji no fego żądania będzie uw ażał za złamanie neu­
tralności przez państwo ottomanskie.

Sofja. (Tel. w ł.) P ó lu rzędow a „Volja“ ośw iad­
cza, że zam knięcie gran icy  turecko-nm garskicj nastą­
piło za w zajem nem  porozum ieniem  na żądanie Turcji, 
k tó ra  uzasadniła je koniecznością, aby jej ruchy w oj­
skow e fiie b y ły  obserw ow ane. Stosunki m iędzy Buł- 
garją i Turcją są jaknajlepsze. Rumunia, dodaje pismo 
bułgarskie, postanow iła  zachow ać neutralność. D o­
póki po trw a ta  postaw a Rumunji, także B ułgarja z a ­
chow a bezw zględną neutralność. W najbliższ3un cza­
cie w sp raw ie  stosunków  bułgarsko-rum uńskich bę­
dziem y się znajdow ać w  stanie ubezpieczon3‘m. P ra ­
cują nad tern o I r  rządy .

Sofja. (Tel. w ł.) B ułgaria  zarządziła  ogólną mo­
bilizację. P ow ołan i są  w szy scy  zdatni do 45 roku 
życia.

To zarządzenie, jak  i w prow adzenie  stanu  oblę­
żenia w  kraju  pozostaje w  zw iązku z zadaniem  Rosji, 
przedstaw ionem  p rzez rosyjskiego posła w Sofji, Sa- 
\i niskiego, k tó ry  tjak donosiliśmy) zażądał, ab y  Buł­
g a rja  wystąpił;, w  obronie Serbii i aby  udzieliła jej 
żyw ności.

W iadom o, że B ułgarja zachow ała się w obec łych 
ża.dań obojętnie.

a t a p i s h i g  okrętu  M sssiB raftfggo.
Do biura W olffa donoszą z A m sterdam u, iż pa­

row iec holenderski „A lecr11 nie zginął od tragicznego 
w ypadku, ale zosta ł zatopiony p rzez Rosjan. R ząd 
o trzym ał doniesienie, iż Rosjanie schw ytali na m orzu 
Bałłyekiem  „A lcora“, opróżnili go z załogi a  w  końcu 
zatopili w  m orzu.

W ALECZNY KSIĄŻE.
Dzienniki niem ieckie podnoszą w aleczność ks.

L u d w k a  baw arsk iego , k tó ry  na czcie sw ego  szw adro ­
nu zaa takow ał i zniszczył tam  oddział dragonów  fran­
cuskich.

PO ZERWAMI) POŁĄCZENIA K A F L O W E G O .
Z pow odu zerw an ia  zw iązku kablow ego m iędzy 

F m sen  a A m eryką Północną, „Zeit“ przypo-rmna, że 
w  r. 1884 została  zaw arta  v, P a ry żu  Konwencja mię­
dzynarodow a w  spraw ie obrony kabiów , do której 
pi zystąpiła  w ięk zość państw . Ale konw encja d o ty ­
czy jedynie obrony kabli w  czasie pokoju. W  czasie 
w ojennym  wszystK ie m ocarstw a  in teresow ane mają 
sw obodę działania. Najwięcej w  tej sp raw ie  in te ie- 
sow ana Angija zastrzeg ła  to  ^ooie w yraźnie.

W  czasie w®jenn3rm zresz tą  linje kablow e to w a­
rz y s tw  angielskich są  obsługiw ane p rzez urzędników , 
m ianow anych p rzez  rząd  angielski.

Kabel Em deński b y ł p ierw szym  kablem  niemie­
ckim p rzez O cean A tlantycki. Z ostał p rzeprow adzo­
n y  w  r. 1900 z Lm den Borkum  p rzez  F aya l na  w y ­
spach Azorskich do N ow ego Jorku. Później nastąpiło  
położenie drugiego kablu do F ayal i jednego do Vigo 
nad w ybrzeżem  Iiiszpanji oraz; kablu do Anglji, k tó ry  
niem a połączenia z w szechśw iatow ą siecią kablow ą.

POŻYCZKA NA OBRONĘ SZWAJCARJI.
B erno (Tel. wł.) R ada zw iązkow a uchw aliła 

natychm iastow ą pożyczkę w  kw ocie 30 miljonów 
flan k ó w  po kursie 99 procent, p ła tnych  w  lu tym  w  
r. 1917.
DYMISJA WŁOSKIEGO MINISTRA MARYNARKI.

Rzym . (Tel. wł.) „Ag. S tefani11 donosi, że mini­
s te r m arynark i Millo podał się ponow nie do dymisji 
i o trzym ał ją. N astępcą jego został m ianow any w ice­
adm irał Leon Viale. (M inister Millo z pow odu złam a­
nia negi w  Genui od dm ższego czasu jest chory i kil­
kakro tn ie  juz podaw ał się do dymisji. Red.)

WYPUSZCZENIE KS. LEUCHTENBERG.
M onachium. (Teł. w ł.) Ks. Je rz y  Leuchtennerg  

został uw olniony i odstaw iony  p rzez policję p rzez 
Linaawrę uo Szw ajcarji.

ZATRZYMANIE REDAKTORA POI SKIEGO.
R edak tor krakow skiego „Głosu N arodu11, dr. 

Amtoni B caupre, baw ił podczas w akacji na  U krainie. 
Kiedy miał zam iar w racać  do kraju, w ładze rosyjskie 
za trzy m ały  go i in ternow ały .

Podobny  les sp rtk a ł w ielu P olaków , k tó rzy  ba­
wili na IOym ie i nad M orzem  C zarnem .

JysŁilfP rosyjski w fŁ p to c M e .
Jeden  z Niemców, członek oddziału niem ieckie­

go, którydnia 7 b. m. został um ieszczony w  Czę: tociio- 
wie, iuzując oddział, znajdujący/ się tara ud chwili oku­
pacji, W"1 liście do „Seiiłesische Ztg.“ podaje następującf- 
w iadorności:

„C zęstochow a jest punktem  eksponow anym . Nie­
przyjaciel opuścił ją w  popłochu, ale p rzed  w ycofa­
niem się pc< w ierał więzienia i w ypuścił bestje  na 
ludzkesć, tj/m  razem  na ludzkość niem iecką. Także

kozacy rosy jscy , k tó rzy  woleli sprzedać sL/oje konie 
i pozostać, pochow ali siię w  mieście bez m undurów . 
7 o  jest to łajdactw o, k tóre  uzbrojone p rzez daw nych 
oficerów  i podoficerów  rosyjskich pod osłoną ciemno­
ści p row adzi tu  m ałą Wojnę. P oza  m iastem  znajdują 
oni schronisko w  w ielkich lasach w , ks. M ichała Ale­
ksandrow icza, w mieście zaś w  osław ionych przed­
m ieściach m iasta pielgrzymeK.

„P o  usunięciu się Rosjan. P o lacy  zorganizow ali 
się tu  urzędow o, uw ażają  się jako niezależni od Rosji 
i popierają o tw arcie  i energicznie w ojsko niemieckie. 
S trażacy  ogniowi w błyszczących  hełm ach i czionko- 

■ w ie straży  pełnią służbę bezpieczeństw a, s ta ra ją  się 
w yłow ie indyw idua podejrzfane, W ykryć i w y d aw ać  
rosyjskie sk łady  broni, organizow ać dow óz żyw no­
ści i t. d. Polskieoddziały  robotnicze pracują nad na­
p raw ą  zniszczonych m ostów  i p rzyw róceniem  ruchu 
kolejow ego. Pom aga się Niemcom, jak ty iko  m ożna.

„Juz dnia 7 sierpnia pełniliśm y s traż  p rz .d m ą  
w  C zęstochow ie. W praw dzie  w ojska juz przed nami 
rozstrze la ły  na m ocy p raw a  w ojennego rozm aitych 
w olnych strzelców  i bandytów , ale te strzelan iny  b y ­
ły bardzo mało skuteczne. Dnia 7 sierpnia plac przed 
s ta i rm  klasztorem  Paulinów  C zarnej M adonny Czę­
stochow skiej w yklądał jak obóz w ojenny. K arabiny 
w  kozłach, kuchnie polowe, park i w ozow e i b arw n y  
tłum  żołnierzy. U palny dzień znużył nas i o 9 minut 
30 w szystko  już leżało We śnie. Kiedy z oświetlonej 
elek trycznie m inaretow ej w ieży  k lasztoru  Paulinów  
dzw ony biły pół do dziesiątej, eksplodow ała nagle 
bom ba na końcu w schodnim  klasztornego  parku i jak 
na kom endę poczęły sypać się strzały  z dachów  i o- 
kien położonego naprzeciw  szeregu domóW, s trza ł po 
strza le  do biw akującego bataljonu, k tó ry , zaalarm o­
w an y  natycnm iast, oapow ieaział ogniem i tchórzliw ą 
bandę m orderców  zmusił do milczenia. T eraz  nastą­
piło chw ytanie  zbrodniarzy . P rzesz ło  600 jest już w  
drodze ao  N ssy  (na Śląsku). Dla p rzy k łaau  aw a  in­
dyw idua rozstrze lano  natychm iast pod m urem  klasz­
tornym  w  oczach re sz ty  schw ytanych  pustacl, na mo­
cy  p: aw a  wojennego.

Ą ,G łów nodow odzący nałożył na  przyw ołanego 
natychm iast p rezyden ta  m iast kontrybucję w  kw ocie 
2000 rubli W złosie, dalej zarządził natychm iastow e 
w ydan ie  w szystk iej b roni i w y d ał dalsze zarządzenia  
bardzo  ciężkie co p raw da dla m iasta. U brany  w  białą 
czapKę prezyden t m iasta co raz v ie c e j upaaa ł przed 
dyktu jącym  sw oje rozkazy  kom endantem .

„T a  nędzna napaść n ieregularnych  w  C zęsto ­
chow ie kosztoW ala pułk 9 zabitych  i 27 ranionych. 
R ów nocześnie posterunki b y ły  ostrzeliw ane z dom ów 
położonych w  pobliżu. N astępstw em  było  rozkazane 
przez kom endanta jeszcze podczas w alki zajęcie i spa­
lenie tych  dom ów. Zabici i ranieni: 1 feldw ebel, 1 
podoficer san itarny  i 34 żołnierzy odwieziono do Lu­
blińca (na G ó n y m  ŚląsKu). I and ra t lubliniecKi za ­
wiadom ił załogę częstochow ską, że tak i jest sposób 
w ojny podjazdow ej rosyjskiej i należy przygo tow ać 
się na  dalsze w ypadki.

„Ujęcie przeszło  600 indyw iduów , surow o p rze­
p row adzone środki przym usow e p rzeciw  m iastu, naj­
su row sza  straż , a przedew szystk iern  stan  w ojenny 
w  porze nocnej bodaj jednak cokolw iek poskutkow ały . 
Także obyw atelstw o  polskie, oburzone tym  sposobem  
rosyjskiego prow adzenia Wojny, p rzyczyniło  się czyn­
nie do ujęcia podejrzanych, w yszuk iw an ia  m agazy­
nów  broni i p rzestrzegan ia  p lakatam i p rzed  pow tórze­
niem  się zajść podobnych. T ak  w ięc z pominięciem 
pojedynczych strza łów  na s trażach  przednich, nadal 
pozostał spokój. P a s  forpocztów  otacza miejsce na­
bożnych pielgrzym ek, patro le  przebiegają stale m ia­
sto  i okolicę, jeden batalion leży w  cytadeli, panującej 
nad  miastem, a utw orzonej w  opuszczonym  folw arku, 
położonym  w  pobliżu k lasztoru .

„Żołnierze, k tó rzy  nie są  na forpocztach, egzece- 
ruią, u rządzają  ćw iczenia i są dobrej m yśli, w  nadziei 
dalszego pochodu naprzód11.

Ha fm:te cesarskim
W<edeń. (TBK.) Dzienniki donoszą: C esarz  p rzy ­

jął w czoraj przedpołudniem  arcyksięcia  Karola F ran ­
ciszka Józefa, arcyksięcia  F ry d ery k a , m inistra w ajny 
K robaiina, generalnego ad ju tan ta  B olfrasa^* popołu­
dniu m inistra B erchtolda na osobnych posłuchaniach.

W iedeń. (TBK.) P rz y  sposobności ju trzejszych  
urodzin arcyksięcia  K arola Franciszka Józefa, —• 
„F rem d c ib fa tt11 podkreśla p rzym ioty  arcyksięcia, któ­
ry  idzie w  Siady cesarza nod w zględem  cnót w ojsko­
w ych , w iaząc  w  Nim w zór. N astępca tronu i jego 
m ałżonka zaskarbili sobie pow szechnie w ielkie sym ­
patie, cała  ludność p rzesy ła  też najserdeczniejszy 
życzenia arcyksieciu, obchodzącem u ju tro  w  chwili 
tale h istorycznej urodziny.

W iedeń. (TBK.) W czoraj w ieczorem  w eteran i 
urządzili p rzed  Dałacem arcyks. Eugeniusza manife­
stację z okazji zbliżających się urodzin cesarza. Do 
zebranych  w eteranów  i publiczności przem aw ia! a r­
cyks. Eugeniusz w śród  pow szechnego zapału i grom ­
kich oklasków .

W  SZWECJI.
Sztckhftm , (TBK) H am crskjóld złożył u rząd  mi­

n istra  w ojny, pozostając nads*1 r/rezesem  gabinetu. Mi­
nistrem  w ojny  zosta ł pułkownik; M erkó.

Nńkfadem Spółki w ydaw niczej „Słow o Polskie11 Stow . zar z ogr. poręką w e Lw ow ie. O dpow iedzialny redak to r: S tan isław  Biega.
Z drukarn i „Słow a Polskiego11 pod zarządem  Józefa L. NowakowsKiego. P ap ier z Gal. Tow. akc. fabryki papieru  w  Bielsku.


